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Zatem od Sejmu, od Rady szkolnej kra­
jowej, od „konferencyi z wybitnymi po­
słami wszelkich stronnictw*, nauczyciel­
stwo niczego więcej spodziewać się nie 
może, jak dalszego łudzenia, skazującego 
je na śmierć głodową . . .  Przeciwnie, im 
dłużej tnva wyczekiwanie, tem więcej wi­
dzimy dążeń do rozbicia solidarności nau­
czycielskiej, opartej na postulatach Wiecu 
przemyskiego, do wprowadzenia w jedno­
litą, karną organizacyę, destrukcyjnego 
zamętu. . .

Wobec tego komitet wiecowy powinien 
teraz przystąpić do wykonania drugiego 
punktu swego programu, t. j. do urzą­
dzenia wielkiej demonstracyi we Wiedniu...

Trzeba więc dość wcześnie zredagować 
w języku niemieckim energiczny, wyczer­
pujący memoryal do Tronu, w czasie 
zwołania Parlamentu wręczyć go Najja­
śniejszemu Panu, rozrzucić w tysiącach 
egzemplarzy między członków Najdostoj­
niejszej Dynastyi, dygnitarzy Państwa, 
Dworu, członków Parlamentu, do naj­
poczytniejszych dzienników, by wywołał 
prawdziwą burzę przeciw tym, którzy 
u nas stan nauczycielski w nieludzki spo­
sób dręczą, skazują na pastwę ostatecznej 
nędzy.

0  tej nędzy najwyższe sfery nie mają 
nawet przybliżonego pojęcia...

Trzeba zatem odsłonić przed niemi rze­
czywisty obraz naszei niedoli, bo, na szczę­
ście, Gaiicya należy jeszcze do Austryi. 
Leży więc w interesie monarchii, aby na 
terenie przyszłęj wojny, w kraju ustawi­
cznych strejków i zaburzeń, miała stan 
nauczycielski światły i zadowolony...

Jeżeli ten krok nie odniesie pożądanego 
skutku, w takim razie wybije godzina 
czynu dla polityczmj organizacyi...

„Padły więc kości*, do pracy, Komite­
cie wiecowy!
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planu nauk dla szkół wydziałowych żeńskich,
pięcioklasowych.

Szkoły wydziałowe żeńskie, pięcioklaso- 
we, mają ustrój bardzo ciekawy, albowiem 
trzy niższe klasy tych szkół są zupełnie 
identyczne ze szkołami wydzialowemi żeń- 
skiemi o trzech klasach, gdy dwie osta­
tnie klasy szkół pięcioklasowych mają od­
rębną organizacyę.

W  szkole pięcioklasowej tylko w pierw­
szych trzech latach obowiązuje przymus 
szkolny, natomiast w klasie IV. i V. przy­
musu niema... Są jednak obostrzenia, aby 
w tych klasach ograniczyć frekwencyę. 
Nie wolno mianowicie tworzyć w nich pa- 
ralelek, chyba, że gmina, która te klasy 
wyłącznie z własnych funduszów utrzy­
mywać musi, przeznaczy na ten cel sto­
sowną kwotę... Może natomiast gmina 
ustanowić w kl. IV. i V. osobną opłatę 
za naukę. . .  w dowolnej wysokości, a na­
wet przyjmowanie uczenie do tych klas 
zupełnie ograniczyć... Wobec tego zasada 
o wolności nauki, zastrzeżona konstytu- 
cya państwa, stała się w tych szkołach 
prostą flkcyą... Takie to typy szkół wy­
działowych żeńskich stworzył Bobrzyński 
krajową ustawą szkolną z dn. 23. maja 
1895 (Dz. u. kr. Nr. 57.),.. Według § : 14 
zacytowanej, na wskroś reakcyjnej ustawy, 
może też klasa iV. i V. mieć charakter 
kursów sj5ecyalnych, tworzyć zamkniętą 
w sobie całość, a zarazem uwzględniać 
miejscowe potrzeby i stosunki, przez co 
w każdej z tych szkół, „na życzenie stron 
interesowanych*, poczyniono w planie na-

D o  c z y n u !
Nad pełycyami Wiecu nauczycielskiego 

w sprawie regulacyi plac i fatalnych sto­
sunków, panujących w szkolnictwie ludo- 
wem, Sejm przeszedł z lekkiem sercem do 
porządku.

Ostatnia regulacya poborów nauczycieli, 
mocą której pozostawiono 2252 osób przy 
dotychczasowej płacy, wynoszącej 250 lub 
300 zlr. rocznie, jest prostym skandalem, 
niegodnym narodu, który posiada jaką­
kolwiek kulturę.

Groza położenia przedstawia się tem ja­
skrawiej, iż ustawa o dyurnistaeh przyjęła 
jako minimum płacy ostatniego pisarczyka 
kwotę 800 koron, rocznie, że prosty 
kapral, pobierający „premię*, jest daleko 
lepiej sytuowany, niżeli kwalifikowany nau­
czyciel.

Na domiar złego zabrzmiała z ust księ­
dza biskupa Pelczara niejako wojenna po­
budka przeciw nieszczęśliwym nauczycie­
lom ... Nie są przecież czem innem jego 
aluzye, uczynione w Sejmie do religijności 
i moralności nauczycieli, poza któremi 
mieści się chyba życzenie, aby kierowni­
kami szkół ludowych, celem lepszego uja­
rzmienia wygłodzonego nauczycielstwa, 
mianować katechetów, skoro są już dzi­
siaj inspektorami szkolnymi... To ciążenie 
znalazło też swój wyraz w ostatnim sy­
nodzie biskupim, odbytym w Przemyślu, 
z inicyatywy ks. Pelczara...

5) Schaschek
»Bonus pastor«.

Schaschek pragnął uchodzić za ojca 
podwładnych nauczycieli, jakkolwiek był 
podobny wię -ej do niedobrego ojczyma, 
który czeka tylko na sposobną chwilę, aby 
mógł skrzywdzić swoich pasierbów.

Władzę inspektorską nad nauczyciel­
stwem, Schaschek pojmował fatalnie. Uroił 
sobie w swojej mózgownicy, iż wszystko 
to, co nauczyciele mają, więc posady, 
place, pięciolecia, tworzy niejako inspe­
ktorskie „allodium", którem każdoczesny 
powiatowy insp. szkolny, więc i on, we­
dług swego uznania dowolnie dysponować 
może... Wśród takich pojęć było drobno­
stką dla Sehaschka, jeżeli nauczycieli prze­
rzucał, utrącał, pozbawiał posady... Zapo­
mni d widocznie, iż własność człowieka 
stanowi nie tylko gotówka, lub posiadłość, 
bo należą do niej także uczciwie nabyte

prawa do posady i awansu, że te prawa 
są święte, nietykalne, że każdy, kto je 
lekkomyślnie łamie, d puszcza się moral­
nego rabunku, który etyka społeczna sta­
wia na równi z pospolitą zbrodnią...

0  tem Schaschek wiedzieć nie chciał. 
Przeciwnie, w jego obliczu mogło być... 
przynajmniej czynem karygodnym, je­
żeli nauczyciel, zagrożony tych praw utratą, 
w ich obronie rozwijał energiczną akcyę, 
bo tę obronę brał czcigodny inspektor za 
ubliżenie swojej powadze, skoro on, Scha­
schek, tego biedaka oskarżał, przeciw nie­
mu spisywał dochodzenia, a wreszcie sądził 
i uznawał winnym (!...), choć taka proce­
dura sprzeciwia się najprymitywniejszym 
pojęciom o wymiarze sprawiedliwości. . .  
Biedny był nauczyciel, który w roli „wi­
nowajcy* dostał się w ręce czcigodnego 
Sehaschka. Schaschek już przy rozpo­
częciu dochodzenia wiedział, jaki los go 
czeka... Samo przesłuchiwanie było tylko 
formą, bo Schaschek, nawet po najle­
piej przeprowadzonej obronie, pisał swoje

osobiste relacye i spostrzeżenia na temat 
przeprowadzonego śledztwa. Te relacye, 
zaopatrzom- podpisem starosty, szły ew. do 
Rady szkolnej krajowej i sprowadzały 
jeszcze gorszy pogrom dla gnębioneg > 
biedaka... Że Schaschek w swoich relacy- 
ach o p dwładnych, zagrożonych utratą 
posady, Radę szkolną krajową okłamy­
wał, na to w moich dochodzeniach zebra­
łem cały szen g niezbitych faktów, które 
dosłownie, na podstawie urzędowych źró­
deł, przyt(C'.ę... I o dziwo, jakkolwiek na 
te urzędowe kłamstwa wielokrotnie żali­
łem się przed Radą szkolną krajową, 
prosząc, bym był przypuszczony do do­
wodu prawdy, Rada szkol. kraj. ze swo­
im referentem, radcą Zaleskim, była głuchą 
na moje zażalenia, przeciwnie, Sehaschka 
spotykały uznania, czem się ostentacyjnie 
chełpił...

Wielkość Sehaschka w urzędowaniu na 
tem polegała, iż z drobnostki robił wiel­
kie rzeczy. Bagatelkę, którą można było 
jednem dobrem słowem załatwić, Scha-



154

ukowym daleko idące zmiany, dzięki cze­
mu mamy prawdziwy konglomerat szkól 
o tym samym typie i w tej samej kate- 
goryi... Rzecz możliwa tylko w Galicyi...

Szkoła wydziałowa żeńska o pięciu kla­
sach ma jednak jeszcze tę zaletę, której 
brakuje szkołom sześcioklasowym, iż ze 
szkołą trzyklasową pozostaje w ścisłym 
organicznym związku, albowiem plany nauk 
dla pierwszych trzech klas są w obu tych 
szkołach zupełnie identyczne, przez co też 
uczenica, po ukończeniu szkoły trzyklaso­
wej, przechodzi bez najmniejszej przeszko­
dy do klasy czwartej szkoły pięcioklasowej. 
Z tego więc powodu nasza krytyka planu 
nauk dla szkół trzyklasowych ma także 
co do pierwszych trzech klas szkoły pię­
cioklasowej zupełne zastosowanie... Za­
stanowimy się przeto tylko nad klasą
IV. i V.

W  klasie IV. widzimy następujące przed­
mioty: religia (1. g. t.) język wykładowy 
(3. g. t.), drugi język krajowy (2. g. t.), ję­
zyk niemiecki (4. g. t.), język francuski 
(6. g. t.), literatura powszechna (2. g. t.), 
historya sztuki (2. g. t.), historya (2. g. t.), 
geografia (2. g. t.)... W  klasie V. mamy 
ten sam wymiar czasu, tylko niknie w pla­
nie nauk geogralia. Natomiast występuje: 
w I. półroczu higiena, a w II. gospodar­
stwo domowe (oba przedmioty po 2.g. t.).

Nie uczymy zatem w klasie IV. i V. 
następujących, bardzo ważnych przedmio­
tów : rachunków, historyi naturalnej, fi­
zyki, geometryi, rysunków, kaligrafii, śpie­
wu, w kl. V. geografii, a nawet, w obu 
klasach, ręcznych robót kobiecych (!), choć 
właśnie te przedmioty w wychowaniu i nau­
ce kobiet odgrywają główną rolę... Zaiste, 
plan nauk dla szkoły żeńskiej ludowej, 
bo taką jest szkoła wydziałowa, bez nauk 
przyrodniczych, bez rysunków, bez ra­
chunków, nawet bez śpiewu, tworzy czy­
stą parodyę, jakiś, niczem niewytłoma- 
czony dziwoląg, mający chyba to na celu, 
aby nasze dziewczęta rozmyślnie przy­
zwyczajać do próżniactwa, tępić w nich 
wszystkie szlachetne uczucia, zaszczepiać 
w nie próżność i pretensyonalność, co 
wiedzie do lekkiego życia, demoralizacyi... 
Śliczna perspektywa!

Ugrupowanie przedmiotów naukowych, 
wyżej zestawione, urąga najprymitywniej­
szym pojęciom dydaktycznym i wycho­
wawczym, które szkoła wydziałowa żeń-

scliek rozdmuchiwał do pierwszorzędnej 
sprawy, pisał sążniste sprawozdania do 
Rady szkolnej krajowej, w których Bóg 
wie, co pomieszczał, bo ich dotyczący na­
uczyciel nie mógł kontrolować. W  ten 
sposób Schaschek ludzi utrącał, niewin­
nych grzebał, u radcy Zaleskiego zyski­
wał sławę genialnego inspektora i najle­
pszą rekomendacyę wobec Bobrzyńskiego... 
Łatwa, lecz bardzo smutna sława...

Mała p-óbka uczciwości i sumienności 
Schaschka... We wsi Lipowej był nauczy­
cielem ś. p. Adler, obsypany dziećmi, 
w całem tego słowa znaczeniu nędzarz, 
bo licha płaca nauczycielska, wynosząca 
300— 400 złr. nie wystarczała na "wyży­
wienie rodziny, zważywszy, iż z niej mu­
siał kilkoro dzieci utrzymywać w szkole 
poza domem... Gdyby nie zarząd dóbr 
arcyksiążęeych w Żywcu, sam ś. p. ar- 
cyksiążę Albrecht, i obecny arcyksiążę 
Karol Stefan, którzy udzielali mu wspa­
niałomyślnie ustawicznych zapomóg w go­
tówce i w naturaliaeh, choć do tego wcale
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ska pięcioklasowa powinna mieć przede— 
wszystkiem na oku. Jest ono prostym 
humbugiem, blichtrem, obliczonym na tu­
manienie bardzo naiwnej publiczności. Ja­
kież bowiem powody skłoniły autora pla­
nów naukowych, iż z historyi powszechnej 
wydzielił pogadanki o rozwoju literatury 
powszechnej i historyi sztuki, tworząc z tych 
pogadanek dwa nowe przedmioty i to dla 
podlotków, noszących jeszcze krótkie su­
kienki?... Chyba dla prostego ogłupiania, 
skoro te „przedmioty" są dla niego wa­
żniejsze, niż rachunki, nauki przyrodnicze, 
rysunki, a nawet ręczne roboty kobiece! 
Jeżeli więc ktokolwiek powątpiewa jeszcze
0 reakcyjnych zamysłach Bobrzyńskiego, 
dążących jawnie do tego, aby dobry sy­
stem szkolny zastąpić najgorszym, ten nie­
chaj weźmie do ręki powyższe plany nauk, 
niechaj je czyta i wyda o nich swój wy­
rok, bo do poznania i oceny takiej tandety 
nie trzeba być zgoła pedagogiem ani czło­
wiekiem o wyższem wykształceniu... Tylko 
przedziwnej apatyi naszego społeczeństwa
1 wielkiej indolencyi posłów opozycyjnych 
w sprawach dydaktycznych, (co jest rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, zważywszy, iż dotąd 
nie było w Sejmie rutynowanego nauczy­
ciela ludowego), należy przypisać, iż tego 
rodzaju plany wogóle mogły wejść w ży­
cie i utrzymały się dotąd, chyba na -hańbę 
naszego szkolnictwa.

c. d. n. St. li-

Nauczyciel czy nauczycielka?
Dr. Warmski, jeżeli nie należy do pe­

dagogów wybitnych i sławnych, jest w ka­
żdym razie pedagogiem głośnym, bo swoje 
spostrzeżenia umieszcza w „Słowie Pol- 
skiem," jednym z najpoczytniejszych dzien­
ników... Spostrzeżenia dr. Warmskiego 
nie są jednak nowe, bo spotykaliśmy się 
z niemi u wielu innych pedagogów, nie­
raz przed laty, zasługują atoli na uwagę 
z tego powodu, iż starają się dostroić cło 
współczesnych stosunków, zainteresować 
sobą opinię publiczną...

O artykule dr. Warmskiego p. t. „Dy­
ktando" wypowiedzieliśmy już swoje zda­
nie, wykazując płytkość poglądów szan. 
autora... Obecnie piszemy o drugim „Na­
uczyciel czy nauczycielka?", by z naszego 
punktu widzenia wydać sąd również uje­
mny...

nie byli obowiązani, możeby sam Adler 
skonał z głodu, jak to spotkało niejednego 
galicyjskiego nauczyciela ludowego... Wsku­
tek nędzy Adler był ubrauy ubogo, nie był 
jednak pijakiem, nie miał żadnych nało­
gów... Uczył, jak mógł, według najlepszej 
wiedzy i woli, w pocie czoła pracował 
uczciwie na kawałek chleba... Dla szkol­
nictwa nie był także ciężarem, zwa­
żywszy, iż w kraju stały setki szkół pu­
stką z braku nauczycieli... Zresztą, skoro 
uczył i nie bez skutku, sama litość naka­
zy wałapozostawućgonaposadzie, zwłaszcza, 
iż cierpieli go poprzednicy Schaschka... 
Schaschek spowodował jednak przedwcze­
sne spensyonowanie ś. p. Adlera, w 20 roku 
służby nauczycielskiej, czyli osadził go 
z liczną rodziną na bruku, z emeryturą, 
wynoszącą 200 złr. rocznie i oddał na 
pastwę ostatniej nędzy... Cóż się jednak 
nie dzieje? Oto ten serdeczny, przez Scha- 
schka utrącony pedagog, poszedł na Szląsk, 
nieporównanie wyżej pod względem oświaty 
stojący. Tam otrzymał posadę przy szkole
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W  swoim artykule wychodzi dr. Warm­
ski ze założenia, iż przyczyną wszystkich 
niedostatków szkolnego wychowania i na­
uki jest ta okoliczność, że chłopcy i dzie­
wczęta pobierają je odrębnie... Ratunek 
widzi dr. Warmski w tworzeniu szkół mie­
szanych, bez ograniczenia kategoryi (myśl 
nieraz z ujemnym rezultatem w czyn 
wprowadzana), w którychby uczyli wspól­
nie nauczyciele i nauczycielki...

Posłuchajmy tedy co w najważniejszych 
wyjątkach mówi dr. Warmski:

„Dzisiejsze chłopców i dziewcząt wycho­
wanie i nauczanie bieży dwoma oddziel­
nymi kierunkami, które bardzo mało mają 
punktów zbieżnych — stąd też i kres jego, 
cel życia, bywa często chybiony — szczę­
ście niezupełne.

Stąd tylu ludzi nieszczęśliwych w mał­
żeństwie, tak przerażająco wielka liczba 
bezżennych — stąd tyle w życiu soryczy, 
żółci, niemoralności i zbrodni. Że tego 
wszystkiego przyczyną jest głównie rozdzie­
lanie płci już od pierwszych początków 
edukacyi i stawianie innych celów eduka­
cyjnych dla kobiet, a innych dla mężczyzn 
— to nie podlega nawet dyskusyi.

Że natura i uzdolnienie mężczyzny i ko­
biety są w wielu punktach odmienne, to 
jest rzeczą pewną i odnośnie do naszej 
kwestyi jest to rzeczą obojętną, czy róż­
nice te są oryginalne, a więc wynikiem 
odmiennej budowy mózgu, czy tylko re­
zultatem macierzyństwa i włożonych przez 
to na kobietę odmiennych specyalnych 
zajęć, spełnianych przez nieznaną nam 
ilość stuleci; ależ ta różnica mogłaby tylko 
wskazywać na to, że edukacyjny wpływ 
mężcżyzny jest odmienny, aniżeli kobiety, 
a nie, że jeden z nich jest niepotrzebny. 
Przeciwnie, oba są potrzebne dla każdej 
jednostki, aby się stała w całej pełni czło­
wiekiem. Energia, śmiałość inicyatywy 
i czynu, siła i zdrowie fizyczne i wielka 
część innych zalet i ciiót, które uchodzą 
dotychczas jako właściwe rodowi męskiemu, 
są kobiecie także potrzebne; z drugiej 
strony pewna cicha loiczność, konserwa­
tyzm i związane z nim poszanowanie 
przeszłości, zmysł porządku i dar obser­
wacyjny dla drobiazgowych nawet szcze­
gółów, przymioty zwyczajnie przypisywane 
kobiecie, wreszcie pewna delikatność i czu­
łość w obejściu, nie zaszkodziłyby także 
mężczyznom.

publicznej i jako nauczyciel dokonał ży­
wota... Na Szląsku mógł być nauczycie­
lem, u Schaschka nie! Co za ironia? Tak 
to Schaschek traktował podległy perso- 
nal. . .

Dalszym dowodem, że podwładny był 
niczem w obliczu Schaschka, jest los, ja­
ki spotkał nauczyciela Zaroffego... Otrzy­
mał on najgorszą posadę w powiecie, we 
wsi Szare. Ponieważ żył samotnie, a we 
wsi nie było ani dworu, ani kościoła, więc 
schodzili się do niego czasem wieśniacy, 
a on czytał im gazetki i gwarzył z nimi 
dla zabicia czasu, bo człowiek inteligen­
tny, rzucony w dziką, górską okolicę, po­
trzebuje przecież do kogoś przemówić, ina­
czej może zwaryować. Pewna osoba do­
niosła jednak, iż ten biedak pracuje na 
rzecz ks. Stojałowskiego. Schaschek zaraz 
zjechał na dochodzenie, a następstwem 
tego było, iż Zaroffe w 48 godzinach pod 
kontrolą żandanneryi został wyruf wany 
z posady, jakkolwiek prostego p. obka 
i zwykłego robotnika nie wolno wydalić
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Wprowadzenie obydwóch czynników do 
każdej szkoły miałoby przeciwnie tylko 
dobre skutki, bo zapobiegałoby właśnie 
jednostronnemu rozwojowi specyąlnych 
właściwości każdego rodzaju, aż do szko­
dliwych rozmiarów: w mężczyźnie bru­
talnej siły i zarozumiałość rozumu, w. ko­
biecie zamiłowanie do błahostek i czułost- 
kowości.

Takie ciągłe utrzymywanie w związku 
obydwóch rodzajów, aż do pełnego roz­
woju, utorowałoby tylko drogę do nowego 
wzajemnego poznania się i porozumienia, 
co naprawdę w naszych społeczeństwach 
cywilizowanych już prawie zupełnie za­
nikło. odkąd przez wprowadzenie takiego 
sztucznego rozdziału w edukacyi, kobietę, 
odsuwa się od mężczyzny w chwili, gdy 
zaczynają się uczyć i rozwój ich inteli- 
gencyi odbywa się całkiem odmiennie.
I odtąd oddalają się od siebie coraz bar­
dziej i niestety nawet małżeństwo coraz | 
częściej ich nie jednoczy, tylko łączy pozornie, 
a mężczyzna pozostaje zawsze zagadką dla 
kobiety, kobieta zaś sfinksem dla męż­
czyzny, jak powiedział Hugo. Oto rezultat 
wychowania, które odbiegło od wskazówek 
natury.

Więc należy dążyć do tego, aby chłopcy 
i dziewczęta otrzymywali wychowanie przy 
współudziale nauczycieli i nauczycielek 
i to nie „dla wprowadzenia jakich no­
wości, lecz właśnie, aby dostosować się 
do natury i dać chłopcom i dziewczętom 
w przyszłości wychowanie pełniejsze, któ- 
reby, ucząc ich znać się wzajemnie, przy­
gotowało ich lepiej do życia, albowiem 
rozumieć się znaczy już zjednoczyć się“.

I rzeczywiście! Rozwiązanie wielkich 
kwestyi społecznych nie spoczywa w ni­
czem innem, jak tylko w wyszukaniu na­
turalnej drogi, wychowawczej, a pierwszym 
do tego warunkiem jest wspólna męż­
czyzny i kobiety działalność wychowawcza, 
wspólna dla chłopca i dziewczyny szkoła.

Analizowanie wad i przymiotów wspól­
nego, przez kobietę i mężczyznę kierowa­
nego, wychowania i nauczania, wykaże 
zawsze w końcowym rezultacie wielkie 
plus u chłopca i dziewczyny,' ale plus to 
staje się jeszcze większe, gdy wychowanie 
to odbywa się w szkole mieszanej, która 
wtedy w zupełności przypomina rodzinę.

Wpływ, jaki obie płci na siebie nie­
świadomie wywierają, jest w wychowaniu
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niezmiernej wagi. Przez częste pożycie to­
warzyskie staje się wpływ ten umoralnia- 
jącym i uszlachetniającym —  przez odo­
sobnienie płci — demoralizującym. I je­
żeli dziś młodzież nasza nie jest taka, 
jaką być powinna według naszych pra­
gnień — to wina tego leży w wielkiej 
mierze w systemie odrębnego wychowania 
chłopców i dziewcząt — i braku wspól­
nego wpływu nauczyciela i nauczycielki — 
czyli, że szkoła nie jest rodziną, ale ka- 
sarnią i klasztorem."

A teraz nasze zapatrywanie.
c. d. n.

W ra ż e n ia  ze  Sejmu.
Dokończenie.

Fatalna regulacya plac nauczycielskich 
zakończyła dyskusyę szkolną w ubiegłej 
kadencyi. Reasumując wszystkie, dotąd 
przytoczone fakta, przychodzimy do na­
stępujących konsekwencyi.

I. Regulacya płac nauczycielskich była 
prostym blichtrem. Na 8762 posad nau­
czycielskich, wyszczególnionych w budże­
cie krajowym, przypada według projektu 
7843 miejsc z płacą niższą od 1001 ko­
ron. Z pomiędzy nich 5797 posad nie 
sięga płacą nawet 801 koron, a 1113 na­
uczycieli i nauczycielek pobiera ledwie 500 
koron rocznie, więc o połowę mniej, niż 
kosztuje prosty kapral, otrzymujący „pre­
mię"... Zniesienie instytucyi młodszych 
nauczycieli nie zmieni też w niczem po­
łożenia na lepsze! bo wogóle braknie ukwa- 
lifikowanych kandydatów do śmierci gło­
dowej. Wreszcie miarą życzliwości Sejmu 
dla nauczycieli jest okoliczność, że uchwa­
lone żebracze podwyższenie ma obowią­
zywać dopiero od 1 stycznia 1903, co 
jest nowym galicyjskim skandalem... Nie 
można się więc dziwić, iż między nauczy­
cielstwem powstał projekt, który komitet 
wiecowy weźmie niewątpliwie pod rozwagę, 
aby wnieść petycyę do Cesarza o odmó­
wienie śankcyi dl i uchwalonej noweli. Tą 
regulaeyą stracił Sejm resztki szacunku, 
jakie posiadał u nauczycielstwu i pchnął 
je na drogę najskrajniejszej opozycyi.

II. Sejm nie przeprowadził rewizyi po­
stępowania dyscyplinarnego, w niczem nie 
ograniczył samowoli inspektorów szkol­
nych, jakkolwiek ta reforma mogła być 
przeprowadzona bez żadnych finansowych
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Dokąd wychowanie chłopców miało na 
celu tylko wyrobienie siły fizycznej i spra- 
wności wojennej, jak w Sparcie, w średnio- 
wiecznem rycerstwie lub dzisiaj jeszcze 
u dzikich ludów, to odebranie chłopców 
z rąk kobiet dla dania mu tego specyal- 
nego wychowania miało swoje usprawie­
dliwienie; ale dziś chyba już tych powo­
dów niema, a jeżeli mimo to ten rozdział 
trwa dalej, to jest on przeżytkiem i po­
zostałością klasztornej pedagogii średnio­
wiecznej. Zużytkowując swoje specyalne 
uzdolnienie, mogłaby kobieta z wielkim 
pożytkiem uczyć- języków żyjących, gra­
matyki, geometryi i wogóle wszystkiego, 
do czego potrzeba drobiazgowej dokła­
dności i punktualności. Z pewnością nie- 
najmniej ważnym byłby wypływ eduka­
cyjny kobiety, współpracującej razem 
z mężczyznami; sama obecność jej podnio­
słaby poziom towarzyskich obyczajów, 
a szkole nadałaby pewien charakter i po­
dobieństwo do życia rodzinnego, którego 
jej dzisiaj tak brakuje.

W  tem miejscu myśli referent specyalnie 
o Francyi, gdzie cała młodzież męska 
szkół średnich zamknięta jest po interna­
tach i żyje życiem prawdziwie klasztornem 
albo koszarowem, pozbawionem tego cie­
pła, które wnosi ze sobą sama obecność 
szlachetnej, rozumnej kobiety; ale także do­
daje, że to wyszłoby każdej szkole na 
dobre, nawet takiej, jak nasza.

Z wielu stron podnoszą obawy, że takie 
dopuszczenie kobiet do udziału w wycho­
waniu szkolnem chłopców prowadziłoby 
koniecznie w większym lub mniejszym 
stopniu do zniewieściałości; ale, jeżeli tak 
jest, to czemuż nie przychodzi nikomu na 
myśl usunąć chłopców z pod wpływu 
matek, babek, ciotek, starszych sióstr 
w domu? Czy ten wpływ domowy jest 
może słabszy, niż szkolny? A w życiu, 
czy nie spotykamy jednostek, które wskutek 
nieszczęśliwych stosunków wychowały się 
bez współdziałania kobiety i nie zaznały 
nigdy jej serdecznego wpływu ze szkodą 
dla pełnego rozwoju swej indywidualności ? 
Więc te obawy są płonne; niewiasty 
w szkole męskiej nie sprowadzą „femini- 
zacyi" chłopców, jak nie sprowadzają 
„masculinizacyi" dziewcząt mężczyźni-na- 
uczyciele, którym w niektórych krajach 
powierza się wyłącznie wyższe szkoły 
żeńskie.

ze służby bez dłuższego naprzód wypo­
wiedzenia... Tę uchwałę stawnej żywie­
ckiej Rady szkolnej okręgowej spowodo­
wał referat Schaschka,... dobrego ojca 
i opiekuna podwładnych nauczycieli.

Inny przykład... Na nauczyciela Sta- 
nisławczyka wpłynęło do sądu oszczer­
cze doniesienie, iż popełnił czyn zbrodni­
czy. Gdy się Schasehek o tem dowiedział, 
spowodował natychmiastowe zasuspendo- 
wanie biedaka... Tymczasem okazało się, 
że na owem złośliwein doniesieniu nie 
było słowa prawdy. Prokuratorya Pań­
stwa wcale nie "nosiła aktu oskarżenia, 
a przedstępne badania złożyła „ad akta?" 
Stanislawczyk został na posadzie, restytu­
owany, lecz któż mu wrócił niesłuszne 
upokorzenie w gminie i między dziatwą 
szkolną? Tak to, zupełnie bezkarnie, igrał, 
sobie Schasehek czcią i egzystencyą pod­
władnych nauczycieli, choć powinien był 
wiedzieć, iż tylko akt oskarżenia, wygo­
towany przez c. k. Prokura tory ę państwa, 
sprowadza suspensę... Skoro więc Stani-

sławczyk został bezprawnie zasuspendo- 
wany, należało winowajcę pociągnąć do 
surowej odpowiedzialności, bo stało się 
wielkie nadużycie władzy... O tem jednak 
nikt nie słyszał, a zgnębiony St inisławczyk 
nie mógł się upomnieć o wyrządzoną 
krzywdę, wiedząc, iż czcigodny inspektor, 
gdy tylko zechce, kompletnie zniszczyć go 
potrafi...

Zapyta niejeden: A od czego był radca 
Zaleski ? Przecież on miał obowiązek kon­
trolować inspektora, niewinnie krzywdzo­
nego nauczyciela brać w obronę!" Ra, tak 
mogło być dawniej i tak było, gdy prze­
łożonym rejonu zachodniego był radca 
Stanisław Olszewski, teraz jednak czasy 
się zmieniły... Radca Zaleski, to zanadto 
wielki i wygodny pan, aby się zbyt tro­
szczył losem nędzarzy nauczycieli... On 
dbał głównie o to, aby ci nędzarze nie 
byli dla powiatowych kacyków szkolnych 
niewygodni... Skoro więc na którego z pod­
władnych nauczycieli żalił się inspektor, 
czcigodny radca starał się czem prędzej

tego biedaka przerzucić na drugi koniec 
rejonu, byle tylko inspektor był zadowo­
lony. Taka taktyka musiała też nauczy­
cielstwo jątrzyć do najwyższego stopnia. 
Że za nią nie spotkał radcę Zaleskiego 
lub Dobrzyńskiego los bardzo smutny 
świadczy to najpiękniej o szlachetnem 
usposobieniu dręczonych nauczycieli...

Sądzisz, łaskawy Czytelniku, iż Scha- 
schek taką pieczołowitością otaczał tylko 
swoich domniemanych wrogów, a dla in­
nych musiał być pełen ojcowskiej wyro­
zumiałości... Gdzie tam! Wykażę na przy­
kładzie...

W  Suchej był kierownikiem szkoły ś. p. 
Antoni Rudnicki, starzec poważny, siwo- 
brody, weteran w służbie nauczycielskiej, 
otaczany powszechnym szacunkiem kole­
gów, którzy wybierali go swoim reprezen­
tantem do Rady szkolnej okręgowej, 
a u władzy szkolnej także jak najlepiej 
zapisany... Dosługiwał emerytury... Tym­
czasem ciężka słabość, galopujące suchoty, 
powaliła go na łoże boleści... Śmierć zbli.



ofiar. Świadczy to najwymowniej, iż Sejm 
pragnie dotychczasowy terroryzm podtrzy­
mać, uważając go za skuteczny środek do 
rządzenia nauczycielami ludowemi.

III. Rozprawy sejmowe wykazały, iż 
w reprezentacyi kraju zasiada bardzo ma­
ło posłów, którzy się interesują sprawami 
szkolnictwa, a takich, coby znali grunto­
wnie i krytycznie system nauczania, przy­
jęty w szkołach ludowych, wcale niema, 
bo dotąd nie zasiadał w Sejmie nauczy­
ciel ludowy. Przez to też sprawy szkolne 
załatwiają się na oślep, w myśl wniosków 
referenta więksżości sejmowej, która jest 
dla prawidłowego rozwoju szkolnictwa 
nieżyczliwie usposobiona.

IV. Sejm okazał się niesprawiedliwym 
wobec słusznych żądań Rusinów na polu 
szkolnictwa, przez co zaognił w kraju an­
tagonizmy, które przyspieszyły strejk rol­
ny w Galicyi wschodniej ze wszystkiemi 
tego strejku konsekweneyami.

V. Nauczycielstwo otrzymało praktyczną 
lekcyę rozumu politycznego we wniosku 
Wł. Leopolda Jaworskiego z j' dnej. a 
oświadczeniu posła demokratycznego To­
maszewskiego, który w pełnym Sejmie 
potępił polityczną organizacyę nauczycieli, 
z drugiej strony. Z tego więc wynika, że 
nauczycielstwo nie może ufać ani konser­
watystom, ani demokratom pokroju To­
maszewskiego, bo jedni i drudzy zmierzają 
do tego samego celu, jakkolwiek odmien- 
nemi drogami.

VI. Z przebiegu akcyi, dążącej do ma­
teryalnego i moralnego podniesienia na­
uczycielstwa ludowego, wynika, iż Rada 
szkolna krajowa jest dla. tej sprawy nie­
życzliwie usposobioną, skoro nawet nie 
usiłowała przeprowadzić w Sejmie uczci­
wej regulacyi płac nauczycielskich i pra­
wnego polepszenia doli nauczycieli ludo­
wych. Wniosek Rady szkolnej krajowej 
o złagodzenie skutków kary dyscyplinar­
nej także nie ma żadnej wartości, skoro 
sam wymiar nie został od nadużyć i bez­
prawi należycie zabezpieczony. Znikły więc 
wszelkie sentymentu, jakie nauczycielstwo 
żywiło w7 ostatnich czasach do Rady szkol­
nej krajowej...

VII Nieostrożne słowa biskupa Pelczara, 
czyniące aluzyę do rehgijności i moralno­
ści wygłodzonych nauczycieli, są mimo 
pięknych słówek na temat ich niedoli, 
now7ą zapowiedzią walki kulturnej kościoła
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żała się z arytmetyczną dokładnością, 
o czem Schaschek był dokładnie powia­
domiony... Ostatniem życzeniem niebo­
szczyka było, aby mógł skonać spokojnie 
w7 tej szkole, której blizko 4-0 lat swojej 
pracy poświęcił... Jeżeli już nie zasługi, 
t.o proste uczucie ludzkości nakazywało, 
aby ten poważny starzec przed nieuchronną, 
rychłą śmiercią nie był niepokojony... Tym­
czasem Schaschek wyrobił mu na kilka 
tygodni przed zgonem spensyonowanie, 
które jak grom padło w biednego wete- 
rana... Zaraz też sprowadził z innej miej­
scowości następcę, choć się bez tego obyć 
mogło, bo starszy naucz, szkoły miejsco­
wej, p. Rączka, mógł dalej prowadzić za­
stępstwo, a konsekwencyą tego zupełnie 
zbytecznego pospiechu było, iż konającego 
starca wynieśli na desce z zajmowanego 
pomieszkania, aby przynajmniej część te­
goż mógł zamieszkać nowy kierownik... 
Ńie potrzebuję dodawać, iż po tem stra- 
sznem zajściu śp. Rudnicki w kilka dni 
życia dokonał... Zgorszenie i oburzenie ko-

o panowanie nad szkołą, z czem nauczy­
cielstwo liczyć s ę musi.

Z tych wszystkich danych wynika, iż 
nauczycielstwo ludowe w w7alce o nale­
żne prawa na nikogo liczyć nie może, bo 
wszędzie spotyka się z jawną lub tajną 
niechęcią, której kilku uczciwych posłów 
przełamać nie potrafi. Trzeba więc teraz 
przenieść punkt ciężkości poza Sejm 
krajowy, na polityczne organizacyę. Że ta 
droga najprędzej prowadzi do celu. oka­
zał ostatni strejk rolny.

Sytuacya przedstawia się obecnie dla 
nauczycielstwa o tyle korzystniej, iż samo 
nie potrzebuje strejkować. Wystarczy, je­
żeli się zorganizuje i moralnie poprze 
strejk generalny, na który się zanosi w naj­
bliższej przyszłości... Na tem kończymy 
nasze „Wrażenia ze Sejmu", życząc sferom 
decydującym... rychłego opamiętania.
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Strejk generalny.
Pod tym tytułem umieszcza „Monitor" 

interesujący artykuł, który ma także dla nas 
ważne znaczenie. Dlatego też przytaczamy 
go w najważniejszej części, dodając od 
siebie tę uw7agę, iż strejk tegoroczny prze­
powiedział „Monitor" przed rokiem, na­
leży więc przypuszczać, że teraz także na 
wiatr nie pisze... Oto, co mówi organ p. 
Breitera:

„Z ostatniego strejku rolnego w Galicyi 
wschodniej, wynieść winniśmy naukę i po­
stawić sobie program na najbliższą przy­
szłość. Zaprzeczyć się nie da, że strejk 
robotników rolnych udał się w całej pełni.

Z tego korzystać nam należy i poczynić 
przygotowania do strejku generalnego. 
Dzieli nas tylko krok jeden, przed którym 
zawahać się nie powinniśmy, mając już 
połowę niemal kraju wypróbowaną w7 tej 
walce.

Dlaczego strejk generalny? Jaki cel jego?
Tu objaśnień nie trzeba. Kto żyje ży­

ciem naszego społeczeństwa, kto trzyma 
rękę na jego pulsie, ten musi w sobie 
wyrobić to niezbite■. przekonanie, że takie 
stosunki, jak obecnie, nadal isnieć nie 
mogą. Wśród warstw nieposiadających 
nie ma ani jednej, któraby się czuła za­
dowoloną, nie ma ani jednego zawodu, 
którymby rozpacz nie targała. Kraj cały 
nad przepaścią ruiny ekonomicznej i po­
litycznej. Nie łudzi się nikt, że położenie

lęgów za taką zapłatę po blisko 40 la­
tach służby nauczycielskiej nie miało gra­
nic... Schaschek zdawał się jednak tego 
nie widzieć... Na pogrzeb zjechał, jak try­
umfator, w7yniosły, sztywny, nadęty... Wi­
dok Schaschka, c. k. człowieka, który mógł 
był oddalić straszny kielich goryczy od 
ust konającego starca, a tego nie uczy­
nił, zarysował się też w mojej pamięci 
na Ile mogił i krzyżów cmentarnych jako 
najsmutniejsze wspomnienie z całej 20 le­
tniej służby nauczycielskiej...

A. o wielu, wielu innych faktach, zamil­
czam zupełnie, ho na nie brakłoby miej­
sca. Dotąd przytoczone obrazy wystarczą 
chyba do udowodnienia, że Schaschek 
nie był takim barankiem, najszlache­
tniejszą istotą, za jaką przedstawiał się 
w7 sw7oich idylieznych sprawozdaniach do 
Rady szkolnej krajowej, a radca Zaleski 
także nie jest bez winy, skoro tego c. k. 
człowieka zaopatrzył wobec Bobrzyńskiego 
jak najlepszą urzędową marką... Nie 
świadczą też one pochlebnie o samym
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rozpaczliwe i że coć musi się stać nie­
odzownie, jeśli nie mamy ogłosić zupeł­
nego bankructwa pod każdym względem.

Od reprezentacyi kraju w Wiedniu 
i w Sejmie spodziewać się nie ma czego. 
Poznaliśmy działalność tych panów i pię­
tnować nam chyba ją wypada mianem 
zbrodniczej. W  przedstawieniu domagań 
i żądań poszczególnych warstw spo­
łecznych, jakoteż całego kraju, owa rze­
koma reprezentacya narodu jest tylko za­
wadą, kulą u nogi, kagańcem na usta, 
jest zaporą, która nie pozwala wystąpić 
należycie i podnieść głos, iż tak dalej iść 
nie może. Nie mając więc reprezentacyi, 
a chcąc by nasz głos był wysłuchany tam, 
gdzie trzeba, musimy jako pierwsze żą­
danie, któreby strejk generalny miał wy­
walczyć, postawić: powszechne, bezpośre­
dnie, tajne prawo głosowania do wszyst­
kich ciał ustawodawczych.

Równoczośnie z tem hasłem, by za sobą 
także i szersze masy nietylko „wydzie­
dziczonych", ale także posiadających po­
ciągnąć, powinniśmy ze względów takty­
cznych postawić jako drogi postulat zmniej­
szenie podatków, a względnie zaprowa­
dzenie jednego podatku pregressywnego.

Choćby tylko te dwa hasła - - t o  zdolne 
są one poruszyć dziś masy i skłonić je do 
generalnego strejku. Dziś, po próbie strejku 
rolnego, można się zdecydować na strejk 
generalny i można mieć nadzieję, że się 
powiedzie. Masy są już dziś przygotowane 
do przyjęcia hasła, jakkolwiek organizacya 
tych mas jest luźna.

Do wykonania jednak tego hasła po­
trzeba jednej tylko rzeczy, a tą: porozu­
mienie między wszystkiemi partyami szcze­
rze opozyc3rjnemi, tak polskiemi jak i ru- 
skiemi. Jest to „conditio sine qua non". 
Bez takiego porozumienia wszelka akcya 
byłaby poronioną.

Dziś może jeszcze zawcześnie nam pier­
wszym snuć nici porozumienia i wiązać 
je, pozostawiamy to zwolennikom partyi 
poszczególnych, niech temat ten przedy­
skutują należycie, a następnie niech usiłują 
sprowadzić akcyę na dziś do wspólnego 
mianownika. My w każdym razie staniemy 
do apelu".

Niechaj nad tym artykułem komitet 
wiecowy dobrze się zastanowi...

Bobrzyńskim, który nie umiał lub nie 
chciał takich i im podobnych faktów ba­
dać samodzielnie, a winnych pociągać do 
surowej odpowiedzialności...

Jeżeli o nich wspominam, to dlatego, 
aby Czytelników przygotować do opisu 
nieporównanie straszniejszych czynów i to 
nie wyssanych z palca, lecz prawdziwych, 
opartych na urzędowych dokumentach, 
które dosłownie przytoczę... Będzie to obraz 
prawdziwej „vivi sekcyi", przedsiębranej 
przez ludzi poważnych,n a zaszczytnych sta­
nowiskach, dokonanej z zastosowaniem 
wszelkich środków nowoczesnego barba- 
ryzmu. który może śmiało stanąć obok 
procedury średniowiecznych tajnych try­
bunałów, lub hiszpańskiej inkwizycyi... To 
dopiero początek, wstęp do strasznej życia 
nauczycielskiego tragedyi...

(C. d. n.). St. Rosół.
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Bankrutujące towarzystwo.
Dzień 16 sierpnia b. r. .był dla , Galicyj­

skiego Towarzystwa nauczycieli ludowych ze 
siedzibą w Nowym Sączu, “ zostającego pod 
prezydyalną władzą panów Gutowskiego i Ma­
jera, dniem krytycznym pierwszego rzędu...

W  tym dniu zebrało się w Samborze, na 
szumnie zapowiadany zjazd delegatów, zale­
dwie 17 uczestników, posiadających do obrad 
prawmą legitymacyę... Ze sprawozdania kaso­
wego przekonali się uczestnicy, że fundusz 
administracyjny i wydawniczy zupełnie sto­
pniał, że członkowie Towarzystwa zaprzestali 
gromadnie płacenia wkładek, czyli, że to, nie­
dawno jeszcze głośne Towarzystwo, szybkim 
krokiem zdąża do bankructwa... Obrady zja­
zdu nie odsłoniły jednak przyczyny tego za­
trważającego stanu rzeczy... Przeciwnie, sta­
rano się o to, aby ten upadek upozorować 
rzekomem rozbijaniem opozycyi nauczyciel-' 
skiej pod egidą naszego pisma... Ta okoli­
czność zniewala nas do zabrania głosu, aby 
wykazać we właściwem świetle, gdzie leży 
przyczyna zbliżającego się krachu...

Towarzystwo nauczycieli ludowych za­
wdzięcza swój początek p. Gutowskiemu, re­
daktorowi „Szkolnictwa". On układał dla 
niego statut, on zajmował się jego organi- 
zacyą... Statut Towarzystwa był ohmyślany 
najfatalniej, bo w ręce prezydyum składał 
prawie nieograniczoną wdadzę, tem samem 
narażał majątek Towarzystwa na dowolną, 
lekkomyślną gospodarkę, a nawet na legalne 
zagrabienie przez prezesa, gdyby Towarzy­
stwo to istnieć przestało, co wykazaliśmy 
krytycznie w 1. numerze naszego pisma. 
Statut wysyłał p. Gutowskiego kilka razy do 
Lwowa, zanim uzyskał aprobatę c. k. Namie­
stnictwa, a podpisali go najbliżsi przyjaciele 
szan. redaktora... Naszego podpisu na tym 
statucie nie było, bo do akcyi, zainauguro­
wanej przez p. Gutowskiego, nie mieliśmy 
zaufania... Nawet po zatwierdzeniu statutu, 
brakło p. Gutowskiemu ludzi, którzyby chcieli 
stanąć na czele Towarzystwa... Trafił się je ­
dnak mąż opatrznościowy, p. Majer. Tego p. 
•Gutowski przygarnął do siebie i pozyskał dla 
swoich zamiarów... Wydrukowano bezzwło­
cznie wielką ilość statutów, rozszerzono je 
pomiędzy czytelników „Szkolnictwa" i ci, 
ufając odważnemu redaktorowi, który ciskał 
pioruny na „zaginione tysiące Towarzystwa 
pedagogicznego", dostarczyli odpowiednej ilości 
członków dla nowego stowarzyszenia... Natu­
ralnie, p. Gutowski został prezesem, a p. 
Majer jego zastępcą... Nowy wydział roz­
począł swoją czynność od energicznego ścią­
gania pieniędzy tytułem wpisowego, opłat 
i innych danin, z czego musiały wpływać po­
ważne sumy, zważywszy, iż „Szkolnictwo" 
stale podawało liczbę 600 stowarzyszonych. 
O zaległościach nie mogło być mow'y, bo 
ten, kto nie uiścił wkładki, na mocy statutu 
przestawał być członkiem. Wśród takich wa­
runków Towarzystwo powinno się było zna­
komicie rozwijać, z roku na rok powiększać 
swoje zapasy, pomnąc na przysłowie: „Przy­
chodzie, żyj z rozchodem w zgodzie", tem 
wńęcej iż p. Gutowski ma sławę idealnego go­
spodarza, zwłaszcza, gdy się rozchodzi o własną 
kieszeń. Nie ulega też wątpliwości, że p. Gu­
towski w ciągu kilku lat świetnego rozwoju 
Towarzystwa, wydobył na jego rzecz od sto­
warzyszonych kilka a może i kilkanaście ty­
sięcy koron.

Gdzież się więc podziały te pieniądze, co 
za nie uczyniło dla nauczycielstwa szan. pre­
zydyum? Druk kilku, choćby kilkunastu pe-

tycyj, wysyłanych do Sejmu lub Radv Pań­
stwa, kosztuje drobną kwotę, najwyżej kilka­
dziesiąt guldenów. Może więc wysyłanie de- 
putacyi? Na to p. Gutowski ogłaszał w „Szkol­
nictwie" osobne składki. Więc na co poszło 
tyle pieniędzy? Dlaczego szan. prezydyum nie 
ogłosiło szczegółowych rachunków, nie roze­
słało ich między członków i organa opinii 
publicznej, aby znikło zaniepokojenie ? Prze­
cież to jest „publico bono", a prezydyum tylko 
tego dobra szafarzem. Członkowie Towarzy­
stwa, biedni nauczyciele, składając dość wy­
górowane opłaty, mieli chyba prawo domagać 
się spełnienia powyższej formalności... Skoro 
szan prezydyum tego nie uczyniło, nawet mi­
mo naszych nawoływań, stowarzyszeni prze­
stali uiszczać opłaty, przez co Towarzystwu 
grozi skrachowanie.

Bądź co bądź jednak, nie mogliśmy się 
spodziewać zupełnego zużycia wszystkich fun­
duszów. Pod tym względem sprawiło nam 
szan. prezydyum prawdziwą niespodziankę, 
a ta niespodzianka nie przyczyni się chyba 
do podniesienia reputacyi zarządu u członków 
i w opinii publicznej. Wobec tego dni Towa­
rzystwa są policzone. Będzie jakiś czas wlokło 
nędzny, suchotniczy żywot, ale ostatecznie 
upaść musi.

Sprawozdanie wspomina, że także fundusz 
wydawniczy został zupełnie wyczerpany. To 
wywołuje u nas nowe zdziwienie. Przecież 
szan . prezydyum, drukując książeczki, te ksią­
żeczki sprzedawało, musiały zatem wracać 
pieniądze. Jeżeli zaś interes nie szedł, trzeba 
było wydawnictwm po pierwszej próbie za­
wiesić na kołku, a nie wydawać na nie osta­
tniego grosza. Mógł więc „ktoś" mieć w tem 
interes, aby ostatni grosz na ten ceł się roz- 
szedł, a kogo należałoby rozumieć pod tym „kto- 
siem", mogłoby wykryć dokładne szkontrum, 
przez ludzi fachowych, którzy z wydawni­
ctwami mają do czynienia. Tego komisya 
kontrolująca nie uczyniła... Chcielibyśmy mia­
nowicie dowiedzieć się z tego sprawozdania, 
kto pisał broszurki, czy pobierał za to hono- 
raryum i w jakiej wysokości, czy i ile wy­
nosiło składowe oraz prowizya administratora, 
kto był tym administratorem, czy w sprawie 
mających się drukować książeczek zapadały 
plenarne ucłwały zarządu, wreszcie jak się 
zapatruje komisya na naukową i społeczną 
wartość wydanych dziełek. Są to przecie 
sprawy tak ważne, iż żadną miarą nie można 
ich zbyć lakoniczną wzmianką o zupełnem 
wyczerpaniu funduszu wydawniczego... Nie 
czynimy nikomu zarzutu sprzeniewierzenia 
nie rzucamy na nikogo podejrzeń, lecz chcemy 
wiedzieć, gdzie się podziały pieniądze.

Pytamy dalej, w jaki sposób może mieć 
Towarzystwo aż 6000 koron zaległości, jak 
podnosiło sprawozdanie ze zjazdu, umieszczone 
w 189. num. „Nowej Reformy." Członkom 
wolno zalegać tylko z wrkładką za rok bie­
żący, bo wszyscy inni nie są członkami. Ich 
zaległość może więc wynosić tylko kilkaset 
koron, jeżeli ci wogóle jeszcze się uznają za 
członków bankrutującego Towarzystwa... Chy­
ba szan. prezydyum udzielało pożyczek? W  ta­
kim razie powinno było ogłosić „urbi et orbi", 
komu ich udzieliło, w jakiej wysokości i na 
jakiej podstawie. Skoro tego nie uczyniło, 
opinia publiczna musi być tem więcej zanie­
pokojoną.

Nie został także wyjaśniony na zjeździe 
delegatów tak zwfany „fundusz prasowy", na 
który p. Gutowski od całego szeregu lat ogła­
szał składki w „Szkolnictwie"... Nie wiemy 
mianowicie, czy ten fundusz był przezna­
czony na rzecz Towarzystwa, lub na wzmo-
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cnienie kieszeni p. Gutowskiego,.. Także nic 
nie słychać, czy którykolwiek z delegatów 
zapytał p. Gutowskiego, jak się ma sprawa 
ze składkami, ogłaszanemi z okazyi wysłania 
petycyi na ręce dr. Luegera, na co według
wszelkiego prawdopodobieństwa spłynęły po­
ważne sumy... Chcielibyśmy wiedzieć, ile
wtedy spłynęło pieniędzy, na co je p. Gu­
towski obrócił i od kogo do tych składek
otrzymał mandat... Prócz prawdziwej epi­
demii składkowej, która przez cały szereg lat 
grasowała w „Szkolnictwie", trzeba było wy­
świetlić stosunek, jaki zachodzi między to­
warzystwem, a „Szkolnictwem", jako jego 
organem, bo organ jest wszędzie indziej wła­
snością stowarzyszenia... Tymczasem „Szkol­
nictwo" jest prywatną własnością p. Gutow­
skiego, który, gdy zechce, może niem terro­
ryzować całe Towarzystwo... Jak wreszcie da 
się wytłomaczyć petycya, wniesiona rzekomo 
przez zarząd Towarzystwa do Rady Państwa 
w obronie dochodów „Szkolnictwa"?

To są główne przyczyny, dla których nau­
czycielstwo zupełnie odsunęło się od Towa­
rzystwa, któremu przewodniczą panowie Gu­
towski i Majer... Wobec tego wszelkie bia­
dania na urojone rozbijanie solidarności nau­
czycielskiej przez nasz organ, są czystą 
komedyą, obliczoną chyba na skończonych 
głupców...

Sanacyę Towarzystwa można było prze­
prowadzić w zupełnie inny sposób. Przede­
wszystkiem obecne prezydyum powinno było 
ustąpić. Do następnego prezydyum należało su­
mienne zbadanie rachunków za ubiegłe lata 
i wyjaśnienie sytuacyi na ogólnem zgroma­
dzeniu członków. Tego nie uczyniono, przez 
co całe Towarzystwo szybkim krokiem dąży 
do upadku...

Szkoda, że się tak stało, gdyż obecna 
pora jest do reorganizacyi Towarzystwa bardzo 
stosowną. Opozycya nauczycielska ma swoją 
stałą reprezentacyę w Komitecie wiecowym, 
mogło więc było Towarzystwo nauczycieli 
ludowych użyć tego czasu na przeprowadzenie 
pożądanych reform i utrwalić swoją egzy- 
stencyę.

Wreszcie, co do tej sprawy, jeszcze jedna 
uwaga. Na zjeździe delegatów objawiono ży­
czenie, aby zarząd Towarzystwa starał się za­
pobiedz walce pomiędzy „Gazetą szkolną", 
a „Szkolnictwem'... Wobec tego żyćzenia, 
którego intencyi zgoła nie zapoznajemy, mu­
simy oświadczyć, iż, jeżeli kto, to „Gazeta 
szkolna" ze „Szkolnictwem" żadnej nie toczy 
walki, bo krytyka legalna, uzasadniona, oparta 
na faktach, prowadzona przez organ do tego 
Celu wyraźnie przeznaczony, wcale nie jest 
walką, lecz spełnieniem przyjętego na siebie 
obowiązku.

Jeżeli ta krytyka może być dla pewnych 
osób niemiłą, to już nie nasza wina. Chętnie 
jej zaprzestaniemy, jeżeli strona przeciwna nie 
da do niej powodu. Pismo nasze jest w tem 
położeniu, iż może każdemu mówuć prawdę; 
z tej też drogi nie zboczy za żadną cenę....

Sojuszów z nikim nie szukamy, bo we 
wszystkiem musimy mieć wolną rękę. Nie re­
prezentujemy żadnej statutowej organizacyi, 
nie opieramy się na żadnem stowarzyszeniu 
politycznem lub zawodowem, mimo to, a może 
właśnie dlatego, pismo nasze, jako wyraz bez­
względnej krytyki, wzrasta w siły, staje się 
żywotne... Jeżeli „Towarzystwo nauczycieli 
ludowych" przeprowadzi wskazaną przez nas 
reformę, w takim razie samą siłą faktów sta­
niemy po jego stronie. Będzie to sujusz cał­
kiem naturalny. Inaczej nie ustąpimy!
G. d. n. ____________
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Kronika pedagogiczna.
Od czego są tak zwane „okręgowe konferencye na­

uczycielskie" ? Tematy na tegoroczne konferencye 
brzmią szumnie i efektownie, o czem później po­
mówimy, nigdzie jednak nie stoi na porządku 
dziennym rewizya szczegółowych planów nauk, 
która jest kwestya piekącą, bo z powodu ich nie­
jasności powiatowi inspektorowie szkolni mają sze­
rokie pole do prześladowań, sekatur i udręczeń 
nauczycieli ludowych... Niejeden inspektor stawia 
n. p. w kl. V. lub VI. do uczniów takie pytania, 
jakby się wobec nich chciał popisać swoją erudycyą, 
nie bacząc, że sam siebie ośmiesza...

Chwalebne zarządzenie wydała Rada szkolna 
krajowa (nasza!) w sprawach egzaminów prywa­
tnych tych osób, które nie są w wieku szkolnym, 
żadając od nich ścisłych wiadomości... Dziwimy 
się jednak, dlaczego nie wydala współcześnie sto­
sownych blankietów na świadectwa, których ni­
gdzie nabyć nie można... Niechno panowie rad­
cowie szkolni zechcą trochę fałdów przysiedzieć, 
chociaż.. nad rubrykowaniem...

Stali nauczyciele gimnastyki w gal. szkołach śre­
dnich zostali mianowani po raz pierwszy w b. r. 
szk., otrzymując 10 rangę, a mianowicie: Kuzian 
w Jaśle, i Swiątkiewicz w Stanisławowie. O takie 
posady mogą się ubiegać nauczyciele ludowi, po­
siadający specyalny egzamin z gimnastyki do szkół 
średnich

Potrzeby wszechnicy Jagiellońskiej. Profesor Stra­
szewski ogłosił niedawno publikacyę, w której na­
rzeka na zfy stan pracowni naukowych na uni­
wersytecie krakowskim, przez co stoi on w tyle 
za innymi, a niebawem będzie prześcignięty na­
wet przez Bułgarów i Rumunów. Szczegółowo żą­
da: wystawienia gmachu dla studyum rolniczego, 
reorganizacyi instytutów: fiizycznego, chemicznego, 
przyrodniczego, anatomicznego, obserwatoryum 
astronomicznego, muzeum botanicznego, instytutu 
archeologicznego i historyi sztuki, oraz powiększe­
nia biblioteki, na co trzeba 1,500.000 K. O tę su­
mę apeluje p. Straszewski do ofiarności publicznej. 
(Co za naiwność? p. Red.)

Akademia weterynaryjna we Lwowie upada, bo 
w ubiegłym roku szk. było na wszystkich kursach 
razem 14 słuchaczów. Frekwencya zupełnie pod­
upadła od czasu, gdy warunkiem przyjęcia stała 
się matura ze szkoły średniej... Kto posiada tę ma­
turę, woli się przecie kształcić na lekarza od lu­
dzi, niż na lekarza,... od bydła.

Polskie a ruskie subwencye na cele oświaty, udzie­
lone przez Sejm w ostatniej kadencyi, przedsta­
wiają się następująco: poi. Akademia umiejętn. 
w Krakowie 57'000 K., rus. Towarzystwo Szew­
czenki 10 000 K.; polski teatr 113-000 K., ruski 
14'500 K.; internaty pols. 61-000 K., rus. 5 000 K.; 
Sokoły pols. 7’8000 K., rus. 200. K.; Towarzystwa 
muzyczne poi. 14'000 K., rus. 600 K., Towarzy­
stwo oświaty pols. 60-000 K ; ruskie Szewczenki 
6000 K , Komentarze zbyteczne.

Stosunki w wyższych szkołach Rosyi. Do insty­
tutu politechnicznego w Petersburgu wniesiono 
4000 podań o przyjęcie, z tych uwzględnionio 
tylko 270, mianowicie 125 na wydział ekono­
miczny, po 60 na wydziały elektrotechniczny i me­
talurgiczny i 25 na wydział budowy okrętów. Wo­
bec tego, tylko ci uczniowie i to nie wszyscy, 
którzy ukończyli szkoły średnie z medalem zło­
tym, mogą liczyć na przyjęcie. Podobne stosunki 
panują także na innych uniwersytetach i insty­
tutach technicznych.

Międzynarodowy kongres studentów odbędzie się 
w Buda-Peszcie od 24. wrz śnia do 1. paździer­
nika b. r. Zjazd zapowiada się świetnie, zwa­
żywszy, iż uczestnicy podróż kolejami węgierskiemi 
tam i nazad odbędą zupełnie bezpłatnie. Kongres 
otworzy minister oświaty w ratuszu. Urządzeniem 
kongresu zajmuje się związek studentów „Corda 
Fratres" w Peszcie. W kongresie weźmie udział 
także przeszło 200 studentów polskich.

Rozwój pamięci. Docent petersburskiego uni­
wersytetu, Dr. Aleksander Necajew, ogłosił swoje 
spostrzeżenia o rozwoju pamięci, poczynione na 
687 dzieciach między 9 a 18 rokiem. Zauważył, 
iż pamięć dzieci jest najsilniejszą w wieku chło­
pięcym (około 14 roku), potem następuje tok nor­
malny. O większym lub mniejszym rozwoju pa­
mięci decyduje ilość wyuczonych słów. Słowa 
abstrakcyjne mają w tej mierze to samo znacze­
nie, co cyfry. Rozwój pamięci zależy nie tylko od 
indywidualizmu, ale także od przedmiotu, którego 
się uczy. Najwięcej kształci się ją przez wyuczanie 
słów, najmniej przez cyfry. Chłopcy okazują większy 
rozwój pamięci w przedmiotach realnych, niżeli 
dziewczęta: te ostatnie przewyższają ich natomiast 
w zapamiętywaniu słów i cyfer... Spostrzeżenia 
Necajewa, które nabrały znacznego rozgłosu, pra­
wdopodobnie z powodu „ogórkowego sezonu', pa­

nuj jcego w literaturze: pedagogicznej, nie są nowe, 
ani oryginalne. Ciekawi natomiast jesteśmy, jakiej 
metody użył p. Necajew do wykrycia tej prawdy, 
bo wówczas moglibyśmy osądzić czy się sam nie 
myli. ____________

Wiec narodowy. Przy sposobności obchodu ro­
cznicy grunwaldzkiej, zrodziła się w kołach dzien­
nikarskich Lwowa myśl urządzania wieców naro­
dowy ch, celem porozumienia się i zbliżenia na 
polu pracy narodowej różnych stronnictw, warstw 
społecznych i różnych dzielnic Polski. Dla urzeczy­
wistnienia tej myśli, wybrano komitet, który uzu­
pełniwszy się na razie gronem członków ze Lwo­
wa, przyjął w zasadzie zarys programu wiecu, 
przedłożony przez dra Szczepana Mikołajskiego. 
Na razie ogłosił komitet i rozesłał po kraju ode­
zwę do wybitniejszych osób z prośbą, by zechciały, 
każda w swojem stronnictwie, korporacyi, w sto­
warzyszeniu, do którego należy (w redakcyi pisma) 
spowodować zbiorowe oświadczeuie w sprawie 
wiecu narodowego, i oświadczenie to przed kori- 
ceinsierpniab. r.nadesłać.... Odpowiedzi, jak i wszel­
kie korespondencye w sprawie wiecu narodowego 
adresować należy na ręce sekretarza i referenta 
komitetu: Dr. Szczepan Mikołajski, Lwów, ul. Le­
ona Sapiehy 1. 9. Zarys programu, który ma być 
przedłożony zebraniu we wrześniu, jest następujący: 
—• Planowe wpsółdziałanie towarzystw. — Działa­
nie publicystyczne. — Sprawa emigracyi. — Walka 
z germanizacyą na polu językowem. — Popieranie 
przemysłu krajowego. — Reforma obyczajów. — 
Unarodowienie szkolnictwa i domowej nauki. — 
Obchody narodowe. — Ofiarność na cele publiczne. 
— Inicyatywa w rzeczach użyteczności publicznej.

...Sądzimy, iż w tym wiecu weźmie udział także 
nauczycielstwo szkół ludowych i średnich, o ile 
mu stosunki na to zezwolą. Ponieważ w tym 
czasie prawdopodobnie będzie obradował komitet 
wiecowy, przeto i on powinien na wiecu naro­
dowym zaznaczyć swoje stanowisko, zwłaszcza 
teraz, skoro jest jedyną opozycyjną reprezentacyą 
całego nauczycielstwa ludowego bez różnicy za­
patrywań.

K ro n ika  naukow a.
Budownictwo modernistyczne. Wiek XIX, tak pło­

dny, tak rozmaity w swoich objawach na polu 
nauk, sztuki i literatury, nie posiadał jednak wła­
snego budownictwa. Współczesne pałace, kościoły, 
teatry, nie miały własnego charakteru, ale były 
raczej kopiami, naśladownictwem, czasem parody- 
ami innych stuleci... Świtanie nowego stulecia 
przyniosło natomiast jakieś gorączkowe poszuki­
wanie nowych dróg, pomijanie starych formuł, 
pogoń za nowym stylem architektonicznym, wo- 
góle za oryginalnością w tak zwanej „nowej sztu­
ce". W tej secesyi, liberty, „ars nova“, jesteśmy 
jednak jeszcze w okresie szukania dróg nowych, 
w okresie doświadczeń... Czerpiąc swe natchnie­
nie w reformatorskim „nowym stylu" angielskim, 
lecz stosując go do wymagań własnego środowi­
ska, do warunków klimatycznych, jak to czynili 
szwed Bober, 1 francuz Plunot, belgijczyk Horta, 
lub austryak Albrich, wielu dzisiaj szuka „nowe­
go kierunku" w budownictwie ..Usiłowania te 
uwidoczniły się jaskrawo na międzynarodowej 
wystawie secesyjnej w Turynie, która, otwarta 
niedawno, trwać będzie całe lato... Rysem znamie­
nitym nowego stylu w. budownictwie byłoby, z 
okazów turyńskich sądząc: zastąpienie prostej li­
nii przez krzywą, przewaga barwności nad rysun­
kiem i wyraźny wstręt do symetryi. Cecha pierw­
sza zbliża nowy styl do baroka lub też do rokoka, 
a drugie o wie odrębności zdradzają niejako po­
ciąg wzrokowy i mózgowy dzisiejszych nowatorów 
do sztuk Wschodu, nawet do najstarszych hiera­
tycznych budowli Indyj, Asyryi, Egiptu i t. d ..! 
Gzwartem znamieniem secesyi w budownictwie by­
łoby użycie żelaza w połączeniu często ze szkłem, 
czy to jako materyału budowlanego, czy też de­
koracyjnego, co daje budowlom lekkość i pozwala 
wpuszczać dużo światła do wnętrza... Jak dotąd, 
szkoła secesyjna austryacka ma we Włoszech naj­
więcej naśladowców. Znać to na wystawie turyńskiej. 
Dlatego też silne rozlegają się tam nawoływania 
do zachowania budownictwu włoskiemu chara­
kteru narodowego.

Telegraf bez drutu wyruguje niebawem dotych­
czasowe. Niedawno uczynił wynalazca Marconi 
próby na okręcie „Carlo Alberto", który odpłynął 
z Anglii do Kronsztadu, utrzymując ustawiczne 
połączenie ze stacyą, umieszczoną na przeciwnym 
końcu Anglii, bo w Poldhu, w Kornwali. Telegra­
my na odpływającym okręcie wymieniano aż do 
do Skagen w Danii, a do samego Kronsztadu 
przejmowano sygnały, co stwierdzili oficerowie 
okrętu, chociaż odległość od Poldhu do Skagen
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wynosi 800—900, a do Kronsztadu 1400 mil 
angielskich. Skonstatowano dalej, iż nowy aparat 
działa zarówno dobrze w dzień i w nocy, oraz 
przekonano się, że inne stacye telegrafu bez dru 
tu nie potrafiły przejąć depeszy. Wobec tak świe-. 
tnych wyników zamierza Marconi założyć we Wło­
szech stacyę, która ma utrzymywać stosnnki z An­
glią, Ameryką północną i t. d., oraz twierdzi, że 
niedługo przesłana przez niego depesza obiegnie 
całą kulę ziemską.

Urządzenie telegrafu bez drątu na tem polega, 
iż aparaty w obu stacyach, nadawczej i odbior­
czej,̂  są jednako nastrojone, a przewodnikiem jest 
powietrze, względnie ziemia. Prąd wysłany z je­
dnej stacyi rozchodzi się w całej atmosferze, aż 
natrafi na stacyę odbiorczą, gdzie się znowu sku­
pia i daje znaki.

Nową wyprawę do bieguua północnego przedsię- 
weźmie w r. 1903 kapitan kanadyjski, Józef Ber- 
nier. W tym celu buduje okręt 120 stóp długi, 
36 szeroki, a 18 głęboki, obity w całości stalo- 
wemi deskami. Okręt będzie ogrzewany parą i elek­
trycznością, nadto ma mieć dwa duże piece elek­
tryczne kuchenne, przyrząd destylacyjny na wodę 
i telefon. Nowością będzie zastosowanie telegrafu 
bez drutu dla komunikacyi aż na odległość 1200 
mil angielskich. Bernier mniema, że zdoła zbliżyć 
się ze swym okrętem na 150 mil do bieguna. 
Dalszą drogę zamierza odbyć na dwóch, specyal- 
nie ku temu skonstruowanych automobilach, ka­
żdy o sile 5 koni. Automobile te będą tak urzą­
dzone, by każdej chwili można je było zamienić 
na czółna.

Krakowskie towarzystwo „Polska sztuka stosowa­
na" ogłosiło odezwę do osób, władających pen- 
dzlem, ołówkiem, lub aparatem fotograficznym, 
z prośbą o nadsyłanie do zbiorów towarzystwa 
wszelkich okazów rodzinnej sztuki stosowanej z za­
kresu budownictwa, urządzeń mieszkaniowych lu­
du polskiego, bądź w całości, bądź w częściach 
składowych, strojów ludowych z różnych okolić 
etnograficznie polskich, wszelkich okazów zdobni­
ctwa, noszących cechę samodzielnej twórczości t. 
zw. „wycinanek ludowych", pisanek i t. p. oka­
zów. Zarząd towarzystwa chce te zbiory zużytko­
wać do rozmaity wydawnictw.

Próbka dekadentyzmu. W pewnej świeżo w War­
szawie wydanej książce czytamy następujące za­
klęcia do zachodzącego słońca: „Nie odchod.ź nie 
odchodź, bo strach mię porywa, bo czuję tam za 
memi plecami trupio-blade, nieugięte, mroźne, bez- 
litośne spojrzenie tego nocy kuplera-księżyca, któ­
ry czyha już, by mnie uchwycić w swe ostre, igla­
ste, z rozpromienionego, żarzącego się lodu ukute 
szpony. Słyszysz! Zmiłuj się. bo inaczej wyrwę 
sobie, wraz z mózgiem garście włosów, z tej roz­
szalałej i rozognionej głowy i rzucę je na ciebie, 
z przekleństwem rzucę! Nie odchodź, bo wzgar­
dzę tobą, znienawidzę cię i plunę na ciebie re­
sztkami "mojej skrzepłej, zatrutej, rozkładającej 
się krwi". Ćóż na tę próbkę stylu zwolennicy 
„Młodej Polski?"

0 dziennikarstwie w Chinach. Chińskie dzienni­
karstwo, zaprowadzone przez Europejczyków, roz­
wija się wspaniale. Przyczynia się do tego zami­
łowanie" do czytania, powszechne u mieszkańców 
państwa Niebieskiego, oraz interes, jaki mają ku­
pcy chińscy przez ogłaszanie anonsów, za które 
także płacą dość wysoko... Czasopismo chińskie 
drukuje się" na pięknym papierze ryżowym, w dru­
karniach zupełnie po europejsku urządzonych... 
Wszystkie są nieżyczliwie usposobione dla Euro­
pejczyków, tak zwanych białych djabłów... _ Mimo 
to nieraz sami Europejczycy są ich podstawionymi 
redaktorami, albowiem rola ta jest dla urodzo­
nego Chińczyka po prostu bardzo niebezpieczna... 
W Chinach nie ma żadnej ustawy prasowej, cho­
ciaż każdemu wolno drukować, co mu się podo­
ba. Jeżeli jednak jaki artykuł nie przypadnie do 
gustu mandarynowi, zaraz rozpędza redakcyę, 
a współpracowników pakuje do kozy... Aby temu 
zapobiedz przemysłowi Chińczycy wynajmują so­
bie za wysokie honorarya Europejczyków na od­
powiedzialnych redaktorów, bo ci są na mocy 
ustaw międzynarodowych nietykalni, przez co 
udzielają synom państwa Niebieskiego potrzebnej 
ochrony.

Z życia na księżycu. Istota księżyca długo nie 
była znana. Pierwszy opisał go Galileusz po wy­
nalezieniu teleskopu, mniej więcej koło r. 1610. 
Obecnie udoskonalono lunety do tego stopnia, 
iż z obserwatoryzmu Licka na Hamilton w Sta­
nach Zjednoczonych widzimy go na odległość 40 
mil austryackich... Jest to zupełnie martwa istota, 
prawdziwe rumowisko wszechświata — pełne gór, 
wysokich na kilka kilometr., wygasłych kraterów — 
bez wody i powietrza... Niebo jest zawsze czarne, 
usiane i iskrzące gwiazdami. Dźień trwa 14 dni. 
Dokąd siągają promienie, panuje oślepiająca ja­
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sność. Tuż za linią światła rozciągają się nieprze- 
bite ciemności... Upały są tak straszne, że pod 
ich wpływem rozsypują się głazy, naturalnie bez 
żadnego huku, gdyż niema powietrza. Natomiast 
w nocy panuje takie przerażające zimno, o jakiem 
nie możemy mieć pojęcia... Wśród nocy na księ­
życu, ziemia błyszczy prawdziwie majestatycznym 
blaskiem bo jej tarcza jest 3 razy większą od 
księżyca,, a odbija rażąco od czarnego tła nieba... 
Mimo wszystkiego jednak, obraz księżyca przej­
muje grozą, jak grób otwarty przed oczyma mło­
dego człowieka, który się rwie do życia, do czy­
nów.

Wiadomości potoczne.
K a p ra l a  n a u c z y c ie l.  Wedle obowiązujących 

przepisów podoficerowie, którzy mają zamiar 
po 3 latach dalej służyć, otrzymują następującą 
płacę: kapral dostaje co miesiąc 20 kor., fiibrer 
30 kor., feldwebel 40 kor.; po odbyciu 6 lat: 
kapral co miesiąc 25 kor., fuhrer 35 kor., feldwe­
bel 45 kor.; po 9 latach: kapral co miesiąc 30 kor., 
fuhrer 40 kor., a feldwebel 54 kor. Oprócz comie­
sięcznej płacy dostaje jeszcze: kapral codziennie 
30 hal, fuhrer 40 hal, a feldwebel 70 hal. Tym 
sposobem w 10 roku służby będą pobierali: kapral 
469 kor., fuhrer 626 kor., a feldwebel 795 kor. 
rocznie. Prócz tego ma każdy bezpłatnie wikt, 
odzienie, pomieszkanie, opał i światło. ... A nau­
czyciel ma gołe 250, 300 lub 400 złr—  Co za 
ironia!. . .

Z  p ie k ła  b o ry s ła w s k ie g o . Borysław, sła­
wny z kopalni nafty, wosku, masowej śmierci 
robotników,oszustw i przeróżnych zbrodni, posiada 
także 5 kl. szkołę ludową, która w calem tego 
słowa zasługuje na miano galicyjskiej szkolnej 
mordowni... Budyneczek lichy, ciasny, wilgotny, 
mieści w sobie salki, w których [według ministe- 
ryalnej instrukcyi (licząc 4 m. kubiczne przestrze­
ni na jedno dziecko) może się pomieścić tylko 50 
dzieci. W tych jednak izbach, dusznych, smrodli­
wych, pobiera naukę po 150 do 170 chłopców 
i dziewcząt, współcześnie, a powietrze jest przez 
to tak czyste, iż wieczór na nauce dopełniającej 
lampa gaśnie!... Szkoła borysławska liczy 2069 
dzieci (cóż na to powiedzą posłowie, płaczący nad 
przepełnieniem gimnazyów, gdy wykazują frekwen­
cję 500 — 600 lub 700 uczniów'?), a tylko 12 sił 
uczących, przez co na jednę wypada 172 dzieci!! 
Tak" n. p. do kl. I. (cztery siły uczące) uczęszcza 
702 dzieci (!), do kl. II. i dalszych stosunkowo 
równie kolosalna liczba, przez co grono nauczy­
cielskie mimo rozpaczliwych wysiłków, ginie p ).d 
ciężarem pracy... Personal szkoły borysławskiej 
składa się tylko z dwóch mężczyzn, a 10 nauczy­
cielek, w tem 8 wyznania mojżeszowego... Na 
cztery razy ogłaszane konkursa, nie podał, się ani 
jeden nauczyciel, bo w Borysławiu panuje straszna 
drożyzna (skromny pokoik 40 kor. miesięcznie, 
litr mleka 20 h., 1 kg. mięsa 1 kor. i t. p.), więc 
„psia płaca*1 nauczycielska nie może wystarczyć 
nawet na powolne konanie... Ziesztą stróż szkol­
ny jest tam wyższy rangą co do poborów niż nau­

czyciel, ma bowiem prócz mieszkania, opału, świa­
tła i rozmaitych obrywek 28 złr. miesięcznie, gdy 
pedagog borysławski z maturą i egz. kwalifikacyj­
nym. pobiera gołe 25 złr., chyba na to, aby mie­
szkał pod płotem, żył karpielami, a popijał naftą... 
Szkoła niema stałych katechetów. Zamiast regu­
larnej rauki religii, odbywają się tylko peryody- 
czne „misye** raz na jakiś czas, jakby Borysław 
leżał na odludnych preryach amerykańskich, dale­
kich od świata i kościoła.

W czasie tych „misyi“ dzieci, spędzone ze wszyst­
kich klas razem, słuchają słowa Bożego w izbie 
szkolnej, na korytarzach, na podworcu, pod wy­
chodkami i gdzie się tylko które z nich ulokuje... 
Wśród takich stosunków nauka musi być parodyą, 
tak bardzo pożądaną przez opiekunów’ naszego 
szkolnictwa... Cóż powie na ten obraz, skreślony 
na podstawie badań w miejscu, p. Dr. Płażek, bo- 
radca Matijów, w którego rejonie leży Borysław, 
zdaje się nie wiedzieć, czy tam wogóle jest jaka­
kolwiek szkoła, skoro w B uysławiu dotąd nigdy 
nie był... (Brawo!! Na co ruszać kupę gnoju, 
skoro swmim smrodem może drażnić delikatne 
powonienie p. radcy. Może lepiej poczekać, aż 
przyjdzie cholera, pochłonie personal i zredukuje 
frekwencyę do „normalnych** granic.) Tak się to 
przedstawiają nasze nory i stosunki szkolne. Do 
gnębienia nauczycieli jest cały aparat przeróżnych 
środków, do opieki nad nimi i nad szkołą niema 
nikogo...

C u rio s u m . Do jakiej samowoli prowadzi nie­
ograniczona władza, którą mają powiatowi inspe­
ktorowie i powiatowe Rady szkolne nad nauczy­
cielami prowizorycznymi, dowodzi fakt następu­
jący... Pan Zugmunt Weiner, tymczasowy nauczy­
ciel w Grzegórzkach pod Krakowem (okręg zam.,) 
wniósł podanie o posadę w Krakowie, motywując 
je w ten sposób, iż ze względu na zdrowie pod 
żadnym względem nadal w Grzegórzkach nie może 
pozostawać... Na to podanie otrzymał odpowiedź 
odmowną, bo do Krakowa trudno się dostać ob­
cemu nauczycielowi... Natomiast powiatowa Bada 
szkolna w Krakowie, zamiejska, podchwyciła za­
raz moment prośby wniesionej do innej władzy (!) 
że patent nie może dłużej pozostawać na posadzie 
w Grzegórzkach i... bezzwłocznie uwolniła go z zaj­
mowanej posady, chociaż o to nie prosił,... pozo­
stawiając mu wolność ubiegania się o jakąkolwiek 
inną posadę..., co jest pierwszą drogą do uwol­
nienia z nauczycielskiego urzędu... Zaiste, trudno 
o jaskrawszy przykład samowoli... Dokąd nauczy­
ciel me prosi o przeniesienie, dotąd jest w nie- 
przerwanem pełnieniu obowiązków. Jeżeli na po­
sadzie w danej miejscowości jest nieodpowiedni, 
należy go przenieść z urzędu na inną, ale jest bez­
prawiem zupełne uwalnianie go, z „wolnością** (!!!) 
ubiegania się o inną... Oto ów dokument!

L. 1521. C. k. Rada szkolna okr. zamiej­
ska w Krakowie dnia 12 czerwca 1902... Do Pa­
na Zygmunta Weinera tymczasowego nauczyciela 
w Grzegórzkach... Gdy Pan, wnosząc prośbę do
c. k. Rady szkolnej okręgowej miejskiej o udzie­
lenie Mu posady, oświadczyłeś, że na posadzie 
w Grzegórzkach pod żadnym warunkiem nadal 
pozostać nie możesz z powodu choroby, jakiej na­
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bawiłeś się w tej miejscowości, — przeto c. k. Rada 
szkolna okręgowa na gremialnem swem posiedze­
niu uchwaliła, — mając na względzie stan jego 
zdrowia — uwolnić Pana z posady w Grzegórz­
kach z końcem lipca b r., pozostawiając Mu wol­
ność ubiegania się o jakąkolwiek inną posadę 
w tutejszym okręgu... O czem uwiadamiam Pana... 
G. k. Radca Dworu Fedorowicz.

S w o b o d y  o b y w a te ls k ie  n a u c z y c ie l i  lu ­
d o w y c h . „Diło“ podaje w Nr. 175 wiadomość, że 
powiatowa Rada szkolna w Rudkach, przeniosła 
nauczyciela ludowego za to, iż należał do czytelni 
„Proświty**, założonej na podstawie statutów, za­
twierdzonych przez władzę.

P is z ą  n a m  z  W ie lic z k i.  Przed kilku dniami 
byliśmy świadkami niezwykłej uroczystości. W pa­
rowej fabryce nauczycielek p. Pallana & Comp. 
odbyło się zakończenie sześciotygodniowego kursu, 
który zastępuje cztery lata studyów seminaryal- 
nych, maturę i praktykę po maturze, bo protego­
wane aspirantki (innych nie bierze się na kurs) 
przypuszcza wprost do składania egzaminu nau­
czycielskiego, przy którym przechodzą całą gro­
madą (a w Krakowie palą przy maturze semin. 
około 20% zwyczajnych uczennic Przyp. zecera!)..'. 
Szef fabryki, czcigodny Pallan, płakał od wzru­
szenia, jak panienka, idąca do ślubu, a radca 
Zaleski nie miał słów uznania dla cudownych 
skutków nauki... Potem fotografował się cały kurs 
ze swo m szefem... Panienki wystąoiły w opoń­
czach, imitujących doktorskie togi, z małemi bi­
retami na głowie, a dla uwiecznienia tej, doniosłej 
dla rozwoju szkolnictwa krajowego chwili, „tllu- 
straeya polska** pomieściła reprodukcyę fotogra­
fowanej grupy.. „Bim... bum., bom...**

P o p ie r a jm y  p rz e m y s ł k ra jo w y !  Z okazyi 
nowego roku szkolnego przypominamy Szan. Na­
uczycielstwu, aby poleciło dziatwie szkolnej zao­
patrywać się w przybory szkolne tylko krajowego 
pochodzenia, przez co znaczne sumy pieniędzy zo­
staną w kraju...

Zalegającym z przedpłatą przypominamy, 
iż w bieżącym miesiącu upływa osta­
teczny termin do wyrównania zaległości. 
Kto tego nie uczyni, temu wysyłanie na­
szej gazety wstrzymamy, bo dłuższego 
kredytu nikomu udzielić nie możemy.

J o w ia ln y  in s p e k to r . (Za antentyczność rę­
czymy) Inspektor X (naturalnie w Galicyi) prze­
mawia do nauczycieli i nauczycielek, zebranych na 
tak zwanej „okręgowej** konferencyi nauczyciel­
skiej w sposób następujący: Nie narzekajcie.
I w zawodzie nauczycielskim można dojść daleko, 
„ja por... miałem podarte, że mi kolana było 
widać**, a dziś jestem inspektorem... W tem 
miejscu spojrzał wyniośle na swoje rozety...

Z m a r li  : Zygmunt Hiolski, były naucz, we Lwo­
wie j w Kurytybie (Brazylia), Klementyna Kru­
pińska, naucz, w Kołomyi, N. Wojnar n. em. 
w Siedliskach ad Przemyśl, Jan Schutz, em. dyr. 
szk. wydz. w Tarnowie, (7/7 b, r.), Marszczyńska 
Joanna naucz, w Śniatynie (7/7), Orzechowski Jó­
zef ern. k. szk. j w Krakowie. Graczyński Ludwik, 
em. naucz, w Wadowicach, (27/8 w 73. r. ż.).

O G Ł O S Z E N I A .
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Nowe Słowo
dwutygodnik społeczno-literacki

poświecony interesom kobiet w  ro­
dzinie i w zawodowej pracy

Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca 
w objętości 24 do 32 str.

Prenumerata wynosi: kwartalnie 3 Kor. 
3 fr. 50 cent., — 1 marki, — 1 rs, 
50 kop. Dla kobiet pracujących zawo­

dów 2 Kor.

Godziny urządowe między 2 a 4.

Redakcya odpowiada na zapytania w kwe- 
styach samokształcenia, oraz wszelkich 
innych obejmujących moralne i ekono­

miczne interesa kobiet.

* 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 1 0 0

F. Wojtych
rytownik 

Kraków, 
Sukiennice 10.

Wykonuje pieczęcie wszelkiego rodzaju, 
I tak metalowe jakoteż i kauczukowe

_________ po przystępnych cenach.
Z a k ła d  A r ty s ty c z n o -F o to g ra f ic z n y

T .  J A B Ł O Ń S K I E G O
w7 Krakowie przy ul. Franciszkańskiej 1. 4.
przyjmuje wszelkie prace w zakres fotografii wcho­
dzące platynotypie zdjęcia portretowe i architekto­
niczne do wielkości 50—60 cm. w miejscu i na 

prowincyi.

JÓ Z E F  ANGRABAJTIS
w Krakowie, ul. św. Tomasza 1 20. 

Hurtowny i częściowy skład artykułów religijnych. 
Poleca Szan. Nauczycielstwu wielki wybór książę 
czek do nabożeństwa, oprawnych i nieoprawnych, 
obrazków i innych artykułów relig. na nagrody 
dla dzieci- Warunki i ceny bardzo przystępne.

W iktor B arabasz
skład fortepianów

K R A  SC ÓW , R Y N E K  I. 39.  
LUDWIK WOJTAN

w Krakowie, przy ul. Szewskiej I. 23,
poleca Szan. P. T. Publiczności swój

Magazyn obuwia męskiego i damskiego
ręcząc za doborowy, staranny i trwały wyrób. 

Geny umiarkowane — Na prowincyę wykonuje się 
według starego nadesłanego trzewika.

Handel towarów kolonialnych
oraz skład nasion, win itd.

T. Lewieekiej
w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej I. 10,

(naprzeciw Grand Hotelu.)
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Najtańszy skład w Krakowie! Wysyłka towarów tylko doborowej jakości!

Obrączki ślubne
i p ie r ś c io n k i  za r ę c z y n o w e  

każdej wielkości.

Uwaga: Powołujący się przy za­
mówieniu na niniejsze ogłoszenie 
otrzymuje 5 ° /o o p u s tu  !

Na składzie wyroby z chińskiego srebra.
Zlecenia z prowincyi załatw ia odwrotną 

pocztą.

N a jw ię k s z y

SKŁAD MASZYN
czółenkowy cli i pierścień,

do szycia  i ha f ów
SIN6ERA

Kraków, Rynek gł. 

ręczne od 36 do 65 z łr. 
nożne od 40 do 120 złr., 

gotówką 10%  taniej.

R. PAWŁOWSKIEGO dawniej

J. IW A N IC K IE G O
Cenniki na żądanie gratis i franco.

o a o o a o o a c o D o o o c D O c a o o o n o o o G O O
Polecone przez Towarz. Lekarskie §

W O D Y  m i n e r a l n e !
zawierające części składowe, jak:

Woda Bilińska, Giesshiibler, Selter- S  
ska, Vichy, Homburg, Maryenbadzka, O 

tudzież specyalne lecznicze,
jak: litową, bromową, jodową, żela- a  
zistą. kwaśną, alkaliczną, magnową 

i ziemną
w yrabia pod kontrolą T o w a r z y s tw a  

lekarskiego 

f a b r y k a  port f ir m ą

Kraków, ul św. Gertrudy 4.
O Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
§  i drogueryach.
Boocooocooocooccocoaocoocaooo

r
Drukarnia

Antoniego Koziańskiego
w K rakow ie, n i. K arm elicka 1 .2 ,

przyjmuje do wykonania

wszelkie druki farbą czarną 
lub kilkoma kolorami.

Bilety wizytowe. — Rachunki. — 
Koperty.
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REIM i Sp.
K r a k ó w ,  Rynek37, Linia A-B,

polecają najtaniej:
Lawn-tennis, Krokiety 
Kule i Kręgle, Hamaki ś
Przyrządy gimnastyczne \
Przybory do rybołostwa
Perfumy, Mydła, Pudry,
Szczotki, Grzebienie, Lusterka, Gąbki 

i inne artykuły toaletowe 
Artykuły podróżne i kąpielowe 
Lakiery i Kremy do bucików, Lakiery na 

kapelusze
środki do czyszczenia sukien z plam
Farby olejne i lakierowe 
Wyroby szczotkarskie 
Linoleum tryesteńskie, Ceraty
Cement, Gips, Karbolineum 
Ter, Papy na dachy, Farby do fasad 

i inne materyały budowlane 
Środki owadogubne i desinfekcyjne.
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Cenniki na ż,ądanje^darmo i opłąjtnie. 
♦e* c*0»s ® »«s»3»e^

K . Z ie liń sk i
mechanik i optyk 

w H r a k o w ie , I .in ia  A -B , I ,. lii),
poleca

swój obficie zaopatrzony m agazyn w y ­
robów optycznych i mechanicznych.

J. Putiatycki, Firm a „ F O R T U N A 4*
Wyłączny na Austro- Węgry 

Skład HERBATY ROSYJSKIEJ KARAWANOWEJ
domu handlowego 

Sergiusza Wasilewicza Perłowa w Moskwie 
K r a k ó w ,  S u k ie n n ic e  2 3 .

O O O O O O O O O O O O O O ^

o  F i b r y h  konstrukcyi islainych,  o
Ó  siatek i wyrobów ornamentalnych kutych ▲

2 Józef Górecki o
*  (przedtem J. Górecki i Ska) 0 
a  w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca I. 26. 0
0 Fabryka założona w r. 1891, odznaczoną Q 

została kilkakrotnie piernszemi nagrodami A 
Q na wystawach krajowych i zagranicznych J  
?  Wykonuje wszelkie roboty w chodzące wza- U 
Q kres konstrukcji i ornamentyki budowlanej A 
Q żelaznej kutej wszelkie siatki z drutów na W 
'  maszynach, nieustępującycli w niczem wyro- n  
Q bom zagranicznym i zastosowuje siatki te A 

do ogrodzeń, raf, materaców łóżkowych, wy- W
cieraczek do nóg i t. p. Na składzie w fabryce ft 

v  posiada z awsze wielki wybór gotowych sia- -  
Q tek i mebli żelaznych, jakoteż kandelabrów,
Olamp, latarń, świeczników, okuć stylowych etc. 

Zamówienia wykonuje pospiesznie i tanio,

Oz zachowaniem ściśle umówionego terminu. 
Ceny przystępne, konkurencyjne — Rysunki, fi 

Q projekty i kosztorysy na żądanie odwrotną
P poczta. y

o o o o o o o o o o o o o o

* Kazimierz Zapała !
Jubiler, w Krakov.de, przy ul. Szewskiej 2,

otworzył

Magazyn i Pracownią wyrobów złotych 
i srebrnych

wykonanych podług najnowszych wzorów 
ozdobnie i gustownie.

Mam na składzie w wielkim wyborze Pierścionki 
Zaręczynowe. — Wykonywam Obrączki 
i Szpilki ślubne, Wyprawy srebrne itp. 
podług wszelkich wzorów. — Zamówienia 
i naprawy uskuteczniam szybko, na czas 
oznaczony i po cenach nader przystępnych.

Magazyn ten utrzymuje także wyroby z chiń-
Kupuję i przyjmuję w za-
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£  skiego srebra.
♦ mian wszelkie przedmioty złote, srebrne ♦ 
% i inne kosztowności +
♦ ♦

S C H U T Z  i C H A J E S
B O J I B A N K O W Y  w e  L w o w ie

plac Maryacki L. 7,
poleca Losy na spłaty. Bezpłatna rewizja losów 
i efektów. Pożyczki na losy spłacalne w ratach 
miesięcznych. Wypłata kuponów. Kupno i sprzedaż 
efektów i monet. Informacje bankowe bezpłatnie.

K r a w ie c
A N T O N i  S A D O W S K I  i S Y N

w Krakowie, ul. św. Jana L. 12, parter
poleca Szanownej P. T. Publiczności swój 

S K Ł A D  K O R T Ó W  i S U K N A
zaopatrywany na każdą porę roku w wielki wybór 
materyałów z pierwszych fabryk angielskich, fran­
cuskich oraz krajowych najwięcej renomowanych. 

Wykonanie gustowne. — Ceny najniższe.

ZAKŁAD GALANTERYJNO INTROLIGATORSKI
Franciszka Terakowskiego

w  Krakowie, przy ul. Krupniczej L . 26,

wykonuje wszelkie roboty introligatorskie od 
najprostszych do najwykwintniejszych, robi 
też ramy, szybko i p o  c e n a c h  b a r d z o  
__________u m ia r k o w a n y c h .

J. Bogucki,
f a b r y k a  s z c z o t e k  i p e n d z l i

K r a k ó w , Z w ie r z y n ie c  Jfr. SO,

poleca sią Szanownej P. T. Publiczności.
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Porębski & Zimler J
(dawniej Józef Riedel) $

w Krakowie, Rynek główny L. 8, 0
polecają ^

Skład towarów drobiazgowych do domo- Q
ł
0

wego użytku.

Przybory do krawieczyzny, robót ręcznych 
oraz materyałów różnego rodzaju, do robót

Q szydełkowych, drutowych, haftu i t. d.
ł
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Wybór przyborów i materyj wełnianych.

Pracownia szat kościelnych.

Skład herbaty.

Bawełny: Saskie, Lipskie i Harlandzkie.

Nici do maszynowego szycia z angielskich 
fabryk.

Firanki do okien w wielkim wyborze.
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Stanisław Rosół. 25 W drukarni A. Koziańskiego w Krakowie.


